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CIEMIERNIK I C1EMIERZYCA.

Rośliny znane pod  temi nazwiskami,  czę ­
s tokroć  b r an e  są n iewłaściwie za j e d e n  i t e n ­
że sam ga tunek .  C i e m i e r n i k ,  H elleborus, 
należy do rodza ju  roślin z klassy L inneusza 
wielo - p ręc ikowej  , r zędu wielos łupkowego ,  
do  familii na tu ra lnej  j a sk rowych .  Z  pięciu 
t e g o  ro dza ju  ga tu n k ów  eu ro p e j s k ic h ,  n a j ­
znakomi t szym jest  C i e m i e r n i k  c z a r n y ,  
Helleborus n iger, rosnący w lasach oko ło  Sa- 
wrania na P o d o l u ,  a w innych s t ronach  u-  
t r zymy wan y  w og ro d ac h  dla b u jn yc h  i p i ę ­
kn yc h  kwiatów bia ło - różowych ,  k tó re  wśród 
z imy  rozkwita ją ,  i ztąd też znany  u F r a n c u ­
zów i Anglików pod  imieniem Róży Bożego 
Narodzen ia  ( Rose de N oel, C hristm as R ose). 
Liście ma korzeniowe,  og onkow ate ,  s topowe

z 7 do 9 l istków lance towatych ,  spiczastych,  
g ładkich,  pi łkowanych,  złożone,  z imo- trwa-  
łe ,  głąbiki  1— 2 kwiatowe.  Korzenie t ego g a ­
tunku bez żadnego  z a p a c h u ,  smaku  nieco 
ci erpkiego,  późnie'j o st r ego i palącego,  k t ó ­
rych  włókna  tylko zachowują  się w ap tekach ,  
częstego niegdyś użycia w dawniejszej  m e d y ­
cynie p rzec iwko  pomięszaniu u m y s ł u  i p u ­
chl inie wodne j ,  dzisiaj r zadko bardzo t z wiel­
ką przez rozsądnych  l ekarzy  zapi sywane b y ­
wają ostrożnością;  zażyte bowiem nieostrożnie,  
gwa ł towne  wzniecają wypróżnienia i zapalenie 
żołądka i kiszek sprawie  mogą.  Os trość ich 
zależeć ma od właściwego kwasu natu ry  lo ­
tnej  po łączonego  z o le jem lotnym.  Rysunek 
tej roś l iny umieszczony jest  na str.  400.
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C i e m i e r n i k  W s c h o d n i ,  Helleborus 
Orientalis, s łyną ł  w s ta rożytnośc i ,  j ako  ś r o ­
dek j e d y n y  przeciw pomieszan iu  zmysłów.  
Odk ryc ie  j ego  p rzyp i sywano  Melampowi  z Pi­
ło ś ,  k tóry uleczył  n im z szaleństwa córki  
P raetusa .

C i e m i e r n i k  z i e l o n y ' ,  Helleborus viri- 
dis, wyobrażony  na początku ninie jszego n u ­
m e ru  od strony lewe j ku prawej ,  ma korze ­
nie ga łęz i s t e ,  sm ak u  bardziej  gorzk iego i 
ost rzejszego niż Ciemiernik czarny.  Daje 
się wszędzie w każdem polu u t rzymywać ,  r o ­
śnie po górach  w Szląsku,  Austryi i Szwajcaryi .

C i e m i e r n i k  c u c h n ą c y ,  Helleborus fo e -  
tidus , ma kwiat biało-zie lony,  łodyg ę  oliścio- 
n ę , rośnie dziko na Podlasiu.  Posiada za ­
pach  wszystkich części odrażający,  a gorycz 
tak wielką,  iż za do tknięciem tylko j ęzyka 
do korzenia tej rośliny,  gorycz  na kilka go­
dzin poz os tan ie ,  i szczęki doznają konwuł -  
syjnego poruszenia.

C i e m i e r z y c a ,  V era tru m , należy do r o ­
dzaju roślin klassy Linneusza sześeio - p ręc i ­
kowej  , r zędu wielos łupko w e g o , familii zi- 
mo wi tow ych .  Dwa t ego rodza ju  gatunki ,  to 
jest  Ciemierzyca b ia ł a ,  V era trum  album  i 
Ciemierzyca cza rna ,  V era trum  n ig ru m ,  do 
k r a jo wy ch  n a leżą ;  pierwsza wyobrażona  na 
rycinie  obok  Ciemiernika z i e lonego ,  rośnie  
p rawie  wszędzie na łąkach  między leśnych 
n ieco  w i lgo tnych ,  d rugą zna jdo w ano  za L u ­
b l inem na miejscach suchych  s łońcu  wys ta ­
wnych .  Biała ma łodyg ę  około 3 do 4 stóp 
w y so ką ,  liście pręto- tu lne ,  ca łobrzeżne ,  ellip- 
ty c z ń e ,  n e r w is to - f a ł d ow a ne , ze spodu o m ­
s z on e ;  kwiaty wewnąt rz  b ia ł a w e ,  zewnątrz 
zielona we, w g ronach  wiecho watych wierzcho ł ­
k o w y c h ;  czarna zaś nieco jest niższa, liście 
dolne  ma szeroko - el l iptyczne , g ł a d k ie ,  a 
kwiaty  cz a r no- pu rpu ro w e .  Obie ,  mimo pię­
kność  powie rzch ow neg o  swego  kształ tu,  j a ­
dowitą ,  ludziom i zwierzętom szkodl iwą k r y ­
ją  w sobie ostrość,  żadne bydle  ich nietyka,  
wy jąwszy muły ,  które j e  bezkarnie zjadać

mogą.  Korzenie Ciemierzvcy bia łej  znajome  
wap te kac h  pod imieniem Rad. Hellebori albi, 
w edł ug  świadectwa n iek tó rych,  p od obn ie  jak 
kor  zenie Ciemie rn iku ,  należały także do s ła­
wnych w starożytności  kuracyt  Helleborismus 
zwanych,  k tóremi  szaleństwo i inne c h o r o b y  
leczono.  P rócz m ed ycy ny  byd lęce j  r zadko 
się o ne  t eraz uż y w a ją ,  dla gw a ł to w ne g o  
działania na o rg a n iz m ;  mieszanie proszku 
ich z t abaką przez osoby  l ekkomyś lne ,  s m u ­
tne częs tokroć  pociąga za sobą skutki .  (S ta­
nisław Batys Górski  w E ncykloped ii P ow sze­
chnej tom IV str.  361).

Za ogólne p rawidło  wziąć należy,  iżby ża­
dnego  ga t unku  ani Ciemiernika ani  Ciemie-  
rzycy niezażywac nawet  zewnęt rzn ie ,  gdyż 
skutki  tego zazwyczaj  są n i e p rz y j em ne ,  a 
niekiedy bardzo  nawet  szkodliwe.

O W Z R O K U  P O D W Ó J N Y M  ( S E C O N D  
S I G H T )  S Z K O I Ó W .

(C ią g  da lszy .)

W  nas tępnym roku dnia 23 cze rwca  z j a ­
wisko,  o k tó r em w popr zed za j ąc ym mów i­
liśmy numerze ,  powtórzy ło  się w dziwniejszy 
j eszcze sposób.  O godzinie  pół  do ósmej  
wieczór,  tenże sam pa ro be k  folwarczny,  m a ­
jący podówczas  zamieszkanie w Black h i l l , 

podobn ież  o pół  mili od  góry,  będ ą c  na 
dole p rzed ow czarn ią ,  uj r za ł  oddz ia ł  j ez ­
dnych  w szyku,  nader  p rędko  galopu jących 
na szczycie góry S o w t e r - F a l l .  P o pa t r za w -  
wszy na nich przez czas niejaki ,  wezwał  sw o ­
jego g os pod arz a ,  k tó ry  także widział  w y r a ­

źnie wojsko n apo w ie t r zne ,  i zaraz wszyscy 
mieszkańcy z folwarku wyszedłszy patrzyli  na 
nie. Jazda,  j a k  się zdawało,  z pochy łej  czę ­
ści gó ry  posuwała  się ku wysokości  Nolt;  p o ­
tem porządnie okrążała wie rzcho łk i ,  a zró­
wnawszy  się z Blackhil lem,  znowu się spusz­
czała , opisując tym sposob em  niejako spi ­
r alny k rąg  ku niższej części góry.  Krok  je'j
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b y ł  r ó w n y  i p r ę d k i ,  j a k b y  w czas i e  p r z e ­

j a ż d ż k i ,  a s ze r eg i  p r z e c i ą g a ły  p r zez  g o ­
dzin  dwie ,  do s a m e j  no cy .  C a ł e  pó łk i  m o ­

g ł y  p r zez  ten cza s  p r z e j e c h a ć ;  n i ek i edy  k tó ­

r y  z n ich  p o zo s t aw a ł  w t \ l e  i s t a r a ł  się p o ­

t e m  in ny ch  d o g na c .  W s z y s c y  w idzowie  p a -  

t rzal i  na to, 3  p u n k t  w idzen ia  nie z n a jd o w a ł  

się w  s a m y m  ty lko  Blackhi l ln  , ale m i e sz kań ­

c y  wszys tk i ch  oko l i c  mog l i  w idz i eć  z j awi sko  

ze  wszech  s t r o n ,  w o b w o d z i e  mi l i  do kol a  

gó ry .  O  n a d z w y c z a j n y m  tym w y p a d k u  ze ­

zn a ło  p r zed  s ądem ,  w l i pcu  1745 ro ku ,  d w u ­

dzi es tu  sześc iu  n a o c z n y c h  św iadk ów .

Du b i iń sk i e  Q uarterly Review  p r z e d  d w o ­

m a  la t y z s z y d e r s t w e m  w s p o m n i a ł o  o  z j a ­

w i s ka c h  S o w t e r - F a l l s k i c h .  Ale m i n ą ł  j u ż  

dla  nas  wiek n i ew ia r y ,  i d o w c i p  E r a z m a  lub  

W o l t e r a  n ik og o  dzis iaj  n ie  p r z e k o n a  s w o je m i  ' 
ż a r c i k am i .  D z i w ne  i n i e w y i ł ó m a e z o n e  p o ­

ka zy w a n ie  się g ł o ś n e j  wyspy  B ra n d o n ,  k t ó ­

r ą  wszyscy'  widz i e l i ,  a n ikt  n i e  p o s t a ł  na 

m e j ,  p o m i m o  b l i ski e  j e j  s ą s i edz two  z T e -  

n e r y f f ą ,  p o d o b n i e ż  j e s t  p r z e d m i o t e m  sz y d e r ­
s t w a  du b l i ń sk i e go  dz i en n i ka ,  k tóry  w k o ń c u  
c z yn i  w n io s e k ,  ż a r t u j ąc  w i ę c e j ,  niżel i  r o z u ­

m u j ą c ,  ze  z m y s ły  na sze  o sz u k u j ą  na s  1 że 

n a t u r a  ba wi  się ich z łu d ze n i em .  C ze m u ż  

n i e  p r zy p uś c i ć  r a c z e j ,  że t a j e m n i c e  p r z y ­

ro d ze n i a  nie są przez  na s  j e s z c z e  o d k r y t e ?  

W i d m a  S o w te r  - Fal l sk i e  , B rok keń sk i e  , i to 

z j a w i s k o ,  w k tó r e m  c zę s t o k ro ć  m ie sz ka ńc y  

S u s s ex ’u widzą zb l i ża jące  się ku sob i e  b r z e ­

gi F r a n c y i ,  te wszys tk i e  f e n o m e n a  ró żn y c h  

a n i ew ą tp l iw yc h  mir ażów,  zda j e  s i ę ,  j e d n o -  
r o d n e m i  są z sycy l i j ską f a t a  m organa , k t ó ­

r a  n ie  j e s t  c zem In n e m ,  j a k  n a p o w i e t r z n e m  

o d b i c i e m  się miasta  R e g g io  w zwie r c i a d l e  

w ó d  Messynsk i e j  zatoki .  P r z y p u ś c iw s z y  len 

d o m y s ł ,  czyl iż n i e w y p a d a  i w z r ok  p o d w ó j ­

ny ,  p r ze wy ższ a j ący  w y r a c h o w a n i a  sp ó ł c z e -  

sn y ch  w iad om oś c i  na szych ,  uzna ć  za cóś  p r z e ­

w yż sz a j ą ce g o  g r an i c e  f izyki s p ó ł c z e s n e j ,  a 

n a w e t  met af i zyki .

J az da  S o w te r  - FaIJska m a  t akże  p o d o b i e ń ­

s two  do w idma  konia  .(kelpie), k t ó r e  dawn ie j '  

c zęs to  b i e g a ł o  po  s zkock ich  j e z i o r a c h  wmgTi-,  
ste w leczory,  a zn ik ło  w ten cza s, k iedy  w yszuk i ­

w ać  zaczę to  a tm o s f e r y c z n y c h  p r z y c z y n  t ego  

zjawiska .  Loch  - ł y s k a  kelpie u k aza ł a  się po 

raz os tatni  w rok u 1809,  k iedy w id z i a no  na niej  

s i edzących  c z w o r o  dziec i .  L e g e n d a  SairU- 

O r a n s k a ,  z k tó r e j  k o rz y s t a ł  W a l t e r  - S c o t t ,  

me  o d rz u ca  w z r o k u  p o d w ó j n e g o ,  i B iała  
D aniu  1 Pani je z io ru  s ł a w n e g o  r o m a n s o -  

p is ar za  u k az u j ą  się na  b r z e g a c h  s z ko ck i ego
0  '  • 33

loch, d a j ąc  zn ać  p r ze z  to,  iż w odz i e  i m g l e  

p r zy p i s ać  na leży n i e m a ł y  u d z i a ł  w t y ch  dz i ­

wach  Ka ledon i i .  K ro n ik i  E d y m b u r g a  —  nie-  

z a p o m i n a j m y  przy  tein g ó r z y s t e g o  p o ł o ż e n i a  
s tol icy szkocki e j  1 b l i zkośc i  m o r z a —  mó w ią  

o b i t w ac h  n a p o w ie t r z n y c h ,  w id oc z n i e  s t a cza ­
ny ch  p r zez  wo j ska .  W i e m y ,  iż do p o d o b n e ­

go  z j a w i s k a ,  k tó r e  f i zyolog i j a  d o p u s z c z a ,  

p o d a n i e  l udu  p r z y k ł a d a  j e s zcz e  n i e d o r z e ­

czn e  s zczegó ły ,  j a k o  t o ;  o d g ł o s  t r ąb ,  k rzyki  

u m i e r a j ą c y c h .  Lec z  j e że l i  p o d o b n e  s z c z e g ó ­
ły  po zb aw ia j ą  w ia ry  w sauio z jawisko,  zw a ż ­

m y ,  iz p o d w ó j n e g o  w z ro k u  m i e s z k a ń c ó w  
H e b ry d z k i c b  nic p o d o b n e g o  nie  kazi .  M o ­
żna go p r ze t o  m i an ow ic i e  za l i czyc  do  p r z e d ­

m i o tó w ,  k tó r e  n au k a  o b j a ś n i a ,  a p r z y n a j ­
mn i e j  n ie  o d rz u ca .

I t a k ,  możemy'  tw ie r d z i ć ,  że wz rok  p o ­

d w ó jn y  n i e  j e s t  zm y ś l e n i em ,  I że  w a r u n k i  j e ­

go  m a t e r y a l n e  w y ja śn i ć  się d a d z ą ;  a le  m o ­

r a l n e  j e g o  s t o s u n k i ,  a le  u d z i a ł  w nich, r o ­

z u m u  i s e r c a ,  k tó r e  ukaz u j ą  się tu p o ś r e ­

dn ikami ,  w tak ro z m a i t y c h  fo r m a c h ,  któż n a m  
to wszys tko  w y j a ś n i ?  Ani s ł ów ka  o i deach  

Ka ro l a  Fo u r i e r ,  lecz czy  n i e c h c ec i e  wiedzied  

o p a n u j ą c y m  międ zy  S zk o t am i ,  a zw łaszcza  

I ł e b r y d z k i e m i  m 1 e szk a n ca mi  p r ze sądz i e  co 

do  u m a r ł y c h :  „ D u s z a ,  p o w ia d a j ą  o n i ,  n ie  

opu szcza  i zby,  w k tó r e j  c z łowiek  u m ar ł ,  d o ­

póki  c i a ł o  j e g o  p o g r z e b a n e m  nie  będzi e .  

U la tu j e  ona  n a d  ł oż em  ś m ie r t e l n ea t ,  i j eś l i  

p r ze m ó w i m y  do niej  pe w ne tn i  s ł o wy ,  może



396 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

znowu wnijśdź w ciało,  ożywić je  na chwilę , 
i nieboszczyk będzie o d p o w i a d a ł , o sob l iwie  
gdy  go zapytamy o p rzyczynach  śmierci .  
I nie sama  dusza nieboszczyka  pozos ta j e 
w  mieszkan iu ,  ale dusze wszystkich j ego k r e ­
wn y ch  i zna jom yc h  p rzychodzą  rozmawiać  
z n im ,  i bylebyście  j e  podraż n i l i ,  wnet  się 
ukażą śmiałkowi .  T r z e b a  za tem,  a lbo  zamy­
kać  t roskl iwie izbę i n i epuszczać tu  n iewi­
d o m y c h  gości,  a lbo  o tworzyć  drzwi i zos ta ­
wić  im wolny wchód  i wnijście .“  Dziwna 
inięszanina n iedorzecznych przesądów,  lecz 
n iech  kto sp r ó b u je  wybić  j e  z g łowy He-  
b ry dzk ich  mieszkańców.

Nie będz iemy zgłęb iać zkąd wzięły począ­
tek te za bo bony .  P rzesąd  j e s t  j ak kobieta:  
z najdowcipn ie j sze j ,  z na jpoetycznie jszej  czę ­
ści ich wszystkich t rudn o  zdać sprawę .  Ale 
czy n iedz iwno,  że psycho logia  Four ie r ' a  zje' j  
duszami  a r o m a l y c z n e m i , znalazła się u g r u ­
b y c h  mieszkańców C l y d e ?  T a k a  j e s t  n i e ­
s ta łość um ys łu  nas zego :  dziś sceptyk,  ju t ro  
uwierzy w najn iedorzeczn ie j sze b r e d n i e ,  od 
k tó ry ch  wieki go przedzielają.  Może m y ­
śl i cie ,  żeśmy wyrzekli  się s ta rożytnych prze­
sądów? Byna jmni e j— przesąd  wieki p r z e c h o ­
dzi na równi  z p rawdą .  Nieraz myśl i  się na ­
w e t ,  że równie  j ak  p raw da  jest n i e śmie r t e l ­
n y m ;  czyliż więc n iewypada ,  n ieodrzuca jąc  
przesądów,  j a ko  bezsensowne  ba ł amuc two ,  
w e j r ze ć  bacznie:  czy nie ma  w nich jak ie j -  
bą dż  z a s a d y ,  czy n iema  ziarnka p r awdy ,  
z k tó rego ó ne  u r os ł y?  Sól w y s y p a n a ,  b y ła  
u  s t a ro ży tn y ch ,  i dzisiaj pozos ta j e p r ze d ­
m io t e m  bo ja źn i ;  pi ą tkowi ,  poniedziałkowi  
towarzyszy  jakiś  rodza j  z a bo b o nn e j  obawy.  
Nie wierzycie t emu ? Bardzo dobr ze ,  ale dla 
czego  niewierzycie? P rosto  ntewierzyc,  jes t  
to  zbi jać zupe łnie  tymże sposobem,  j ak twier ­
dzą c i , k tórzy  wierzą bez przyczyny.  Zkąd  
w ie c ie ,  że się nie k r y je  w tern coś takiego,  
o czern dowiemy się nabywszy  większego 
doświadczenia ,  większego udoskona len ia  wia­
domo śc i  naszych.  W  naszych czasach wielu

p o r ó w n a ć  można  do filozofa Arcezylausza,  
k tóry już  śmiał  się z zab ob onó w,  juz się ich 
l ę k a ł ,  i stale u t r zy m y w a ł  to j e d n o ,  że ród 
ludzki  skazany  j e s t  na aka ta l ep s i j ą , czyli n ie­
możność  odkryc ia  ta j emnic  świata.

W zr ok  po d w ó jn y  Szko tów można atoli  u -  
ważać za j e d en  z tych dziwów, k tó rego  za­
s łony po k ry wa ją ce j  r ąbe k  już  podn iesiony 
został ;  nie wszystko jeszcze widzimy,  ale wi­
dzimy już  niemało.  T rz y m a j ą c  się m e to d y  
ana l i tycznej ,  i nie wymaga jąc  od b ad a ń  n a ­
szych ściśle ma tematyc zny ch  wypadków,  o -  
s i ągniemy tu r ez u l t a t a ,  j ak ich  od  g r u n to ­
wnych  ba da ń  spodz iewać  się możemy.  P rz y ­
s t ańmy przedewszys tk iem na to , że wiele 
zjawisk p r zy ro dzo ny ch  możemy tylko czuć,  
al e dowieść ich n iezdo łamy.  T a k  są ocze-  
wiste, że j e  koniecznie p rzypuszczać t r zeba,  
chociaż i n i e p o d o b n a  podc iągnąć  pod s ta łe  
p rawid ła .  P r z e t o ,  jeżeli  wys tępu jący  z o -  
góloego rzeczy porządku  p r ze d m io t  wskazu­
j e  nam niedos ta t ek  syntezy pod tym wzg lę­
d e m ,  w takim razie przypuśc ić  ją należy,  a 
wyjaśnienie odn ieść  do  sz cz egó lnych ,  nam  
n iewiadomych przyczyn.  W e źm y za p rzy­
kład  zjawisko kumber landzk ie ,  gdzie wszyst­
kie okol iczności  j e d n o c z ą  się z sobą prze­
ciwko naszym m e to d o m  r o z u m o w a n ia ,  j e ­
żeli ma te ryaln ie  o b jaśn iać  j e  zech cem y.

Pan  W.  w y daw ca  Teofi la Insulanusa,  o p o ­
wiada jąc  tyle c i ekawych szczegółów o n ad -  
powie t rznem S o w t e r - Fal lskim zjawisku,  w 
przedmowie  do  wydania g lasgowsk iego  ro k u  
1819 do da j e  u w a g ę ,  że działo się to dn iem 
przed powstaniem,  w tym samym czasie,  k i e ­
dy zbrojni  j eźdźcy ,  p ra g ną c  zachować  w t a ­
j e mnicy  poruszenia  s w e ,  przez k tó re g o t o ­
wali się do bo ju  na d rugi ,  dzień,  odbywal i  
ma n ew r a  na kon iach.  A pon ieważ odb ic ie  
się widma  Brokkeńskiego  dow odz i ,  że r u ­
chy  cz łowieka m o g ą  niekiedy powta rzać  się 
w  zwierciedle ob ło k o w ,  czemuz nie m a m y  

dopuśc ić  tegoż samego  i w kumb er l and zk i em 
z jawisku?  mianowicie? że lekkie wyziewy
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o t a c z a ły  gó rę  k u m b e r l a n d z k ą  w  chwil i  z j a ­

w i s k a , a w t ak i em z da rz e n i u  o so b l iw e  d z i a ­

ł a n i e  c i t n i ,  p r ze z  g r ę  p r o m ie n i  s ł o n e c z n y c h  
s p r a w i o n e ,  ł ą cz ąc  się z i n n y m  k i e r u n k i e m  

o db i c i a  się i w a r u n k a m i  a t m o s fe r y c z n e m i ,  

j e s zc z e  n a m  n i e zn a n em i ,  p r z ed s t a w ia ł o  na  o-  

b ło c z y s t e j  p o w ł o c e  gó ry  w ie rny  o b r a z  pos t ac i  

l u d z k i c h ,  ich b a r w y  i po ru s z e ń .  W y k ł a d  

p o d o b n y ,  s p r o w a d z a j ą c  nas  do  p r z y r o d z o ­

n y c h  p r a w  m i r a ż u ,  na  p i e rwszy  r z u t  oka,  

zd a j e  s i ę ,  dos t a t ec zn i e  ob j a ś n i a ć  ca ł ą  t a j e ­

mn i cę .  Ale p r zyp uś c i l i śm y  tu „ w a r u n k i  a t ­
m o s f e r y c z n e  n a m  j e sz cze  n i eznane .*1 Bez 

n i c h ,  t na t e rya lna  n a w e t  c zęść  z j awi s ka  m i e j ­

sca  mieć  n ie  może ;  a le  j a k  d o w i e ś ć ,  że o ne  

się ł ą cz ą ,  ze  s z c z e g ó l n e m  n a s t r o j e n i e m ,  k tó ­

r e  w y p a d a  w t akim raz i e p r z y p u ś c i ć  w f izyo-  

l o g i c z ne j  o r gan i z acy i  c z ł o w ie k a .  I n a w e t ,  

k i e dy  zad z iw ia j ące  związki  p o m i ę d z y  snami ,  

m a g n e t y c z n y m  s o m n a t n b u l i z m e m ,  s t a n e m  w y ­

g ó r o w a n e j  exa l t a cy i ,  i po m i ę d z y  tern wszyst* 

k i e m ,  co  d o t y ch cz a s  nie  j e s t  w y j a ś n i o n e  

w  n e r w o w y  in sy s t e ma c i e  c z ło w ie k a  (n i e  p r z y ­
p u sz cz a j ąc  n a w e t  w t y m  razie  ł a d n y c h  w ą t ­

p l iwośc i  i p o t r z e b y  b a d a n i a )  p r z y j ę t e m i  b y ć  

m o g ą  , n i e m n i e j  a t o l i  w s t r z y m a ć  się w y p a ­

d n i e  ze  z b y t  s k w a p l i w y m  w y r o k i e m  c o  do  
n a d z w y c z a jn o ś c i  p o d w ó j n e g o  w z r o k u ,  a  m i a ­

n o w ic i e  w t ym wz g lędz i e ,  ze  u s p o s o b i e n i e  

h e b r y d z k i c h  mi e s zk ań c ów  w y m a g a  s z c ze g ó l ­

n y c h  w a r u n k ó w  o rg a n i c z n y c h  w cz ło w ie k u ,  

k t ó r y  n i e m  w ła d a .  J e ś l i by  w z r o k  p o d w ó j n y  
b y ł  s k u t k i e m  z w y c z a jn e g o  f e n o m e n u  a t m o ­

s f e ry c z n e g o ,  p r a w a  p r o s to  f i zycznego ,  w ted y  

k a żd y  m i e sz ka n i e c  H e b r y d ó w ,  w d a n e m  m i e j ­
s c u ,  i p r z y  d a n y c h  o k o l i c z no śc i a ch ,  n i e w ą t ­

p l iw ie  p o s i a d a ł b y  s t o s o w n e  do  n i e go  u s p o ­

sob i e n i e .  Ale nie  t ak  się dz ie j e.  I tu t r z e ­
b a  kon i ec zn i e  w e j ś ć  w r o z b i ó r  s zc z eg ó łó w  

ty czą cyc h  się m i e s z k a ń c ó w  wy sp  St .  K i l da  i 

Os t i g a .

W z r o k  p o d w ó j n y  j e s t  t am  w og ó l no śc i  u -  

d z i a ł e m  ludz i  sk ł ad u  m e l a n c h o l i e z n e g o ,  oc zu  

s ł a b y c h ,  w z r ok u  de l i ka tnego ,  c h a r a k t e r u  n i e ­

ś m ia ł e g o ,  c z u ł y c h  na  w raż en i a .  F en e l l a  W a l ­

t e r - S c o t t a ,  i wszys tkie  t y p y  o s ó b  c h o r o w i ­

t y c h ,  w y p r o w a d z a n y c h  t ak  o ch o cz o ,  a n i e ­

k i e dy  do  zb y tk u  n a w e t ,  p r z ez  n o w o c z e s n y c h  
p i s a r zy  r o m a n s ó w ,  do  tej  ka t eg o ry i  za l i czo­

nemu b y ć  p o w in n y .  Ale p o d o b n a  c z u ło ś ć  

n e r w o w a  nie  u s u w a  b y n a j m n i e j  s i ły  m u s k u -  
ł ów ,  b a r c z y s t o ś c i ,  n a ł o g ó w  p r o s t y c h  i g r u ­

b e g o  w yc h o w a n i a .  1 jeś l i  z g o d z im y  się na  

t o ,  z e  M a c p b e r s o n ,  w swo ich  p o e m a t a c h  
O ssy an a ,  w p r o w a d z a j ą c  c h ó r y  b a r d ó w  i b o ­

h a t e r ó w  ś p i e w a j ą c e  w m g l i s t y ch  o b ł o k a c h ,  

t r z y m a ł  się j e d y n i e  p o d a n i a  l u d u ,  w ycz e r -  

p n i ę t eg o  z powie śc i  o  w z r o k u  p o d w ó j n y m ,  

t edy  m o ż e m y  uczyn i ć  wn io sek  , że  w e p o c e  

b a j e c z n e j ,  s i ły d u c h o w n e  i f izyczne w ł a d z e  

K a l e d o ń c z y k ó w  b a r d z i e j  niżel i  dzis ia j  h a r ­

m o n i z o w a ł y  się z sobą .  B a r d o w i e ,  k tó r y c h  

pieśni  b y ły  tak  w s p a n i a ł e ,  a tw a rz e  tak p ię ­

kne ,  dz ie ln i e  p r z y t e m  włada l i  m i ecz em i w ł ó ­

czni ą .  N a o s t a t e k ,  o sob l iwo śc i  t e m p e r a m e n ­

tu,  r o z w i j a j ą c e  się na  H e b r y d a c h ,  w r o d o ­

wi tych  m i e s z k a ń c a c h  t ych  w ysp ,  i w c u d z o ­

z i e m c a c h ,  k i ed y  ci t am  o s i ę d ą ,  wyże j  o p i ­

s an e  p r z ez  na s  z d o k ł a d n o ś c i ą  h i s t o r y c z n ą ,  

czyl iż n ie  d o w o d z ą ,  że p r z y c z y n y  m i e j s c o w e  

m o g ą  do  t e g o  s t opn i a  z r ó w n a ć  i o d m i e n i ć  

o r g a u i z a c y ą ,  że za n a b y c i e m  p o t r z e b n y c h  

do  t e g o  p r z y m i o t ó w ,  o n a  n a b i e r a  u s p o s o ­

b ien i a  i s y m p a t y z u j e  z t a j e m n i c z e m i  p r z y ­

cz y n a m i  w y d a j ą c e m i  w z ro k  p o d w ó j n y ?

Rz eczywi śc i e  zgo ł a  n ie  z n a j d u j e m y  na H e ­

b r y d a c h  c h o r o b l i w o ś c i , u s po s ab i a j ą c e j  w i n ­

nych  k r a j a ch  do  ex t azyi .  J a s n o w i d z ą c y  h e -  

b r y d z c y  są z am yś l a j ą cy  s i ę ,  lękl iwi ,  a le  t r z e ­

źwi  i d o b r y c h  o b y c z a j ó w .  Na St.  K i lda  z g o ­

ł a  j e s t  n i e zn an e  ro zw in i ęc i e  się o b ł ą k an i a ,  

k tó r e  do  r a ju  p r z en os i  t e r y a k ó w  c a r o g r o d z ­

k i c h ,  a l b o w i e m  o so b l i w y  s t a n ,  d o  k t ó r e g o  

p r z y c h o d z ą  za ż yw a j ą cy  o p iu m ,  zbl i ża  się j u ż  

n i e co  do  w y g ó r o w a n e g o  s za j eńs twa  m i e sz k a ń ­

ców  W s c h o d u .  H i s t e r y k a ,  u t r a t a  w ła d z  * -  

m y ś lo w y c h ,  s a m o b ó j s t w a ,  wca le  na  H e b r y -  

d a c h  n i e  są  znan e .  W id z i e l i ś m y  j u ż ,  ż e  i
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Johnson  nie p rzypuszcza ł  w mieszkańcach  
H e b r y d ó w  jakiegobądź fana tycznego  szalbier ­
s twa ,  p rzyznając  do b ro d us zn o śe  i pros totę 
oby cza jó w większej części  t amecznych j a ­
snowidzących.  Niekiedy j a snowidzen ie  tak 
niespodziewanie  napa da  na n ich ,  ze j awnie  
dowodzi  n ie podob ieńs two  j akiegoko lwiek  
zmyślenia lub oszukaństwa .  W  t raktyerze  
miasteczka Killin, w obwodz ie  Pe r t h ,  j a s n o ­
widzący siedział  u s to ł u ,  gdy  przy tymże 
stole rozgości ł  się jakiś  n iezna jomy.  Na wi ­
dok t ego człowieka j a sn ow idzący  zadrżał  i 
zaczął  uciekać.  Dogon iony  i p rzy t r zym any  
oświadczył ,  że n iezna jomy,  za dwa dni zgi­
nie na rusztowaniu,  doda jąc  p rzy te m,  że na 
j e g o  widok czuje  j akąś  j e m u  sa m e m u  n ie ­
pojętą  t rwogę.  Niezna jomy usłyszał  to wszyst­
ko , rozgn iewa ł  się i w uniesieniu przeszył  
nieszczęśl iwego wróżbi ta swoim k la j mo rem .  
M or der cę  oddano  do sądu i we dwa dni p o ­
niósł  karę  śmierci  s tosownie do p r ze po w ie ­
dni  ja snowidzącego.

Na szczególną zas ługuje  to u wagę,  że wzrok 
po dw ój ny  bywa niekiedy dziedz icznym w nie­
k tó ry ch  r od z in ach ,  składa jących  klany he -  
brydzkie .  Książka Teof i la  Insulanusa wy pi ­
suje imiona i dzieje dwu nas tu  cz łonków r o ­
dziny M a c k - L e o d ,  w p rzedmioc ie  wzroku 
p o d w ó j n e g o ,  i tu zna jdu jemy imiona zna­
czne,  j ak naprzyk ład  Macphersona .  Nie p rzy­
t aczamy tu wszystkich powieści  o nich;  za­
dziwiające i s t raszne w swej osnowie,  wszyst­
kie p rawie  są j ednosta jne .  P o do b n a  j e d no -  
s ta jność n iepochlebia  wyobraźn i ,  ale s t ano­
wi dow ód  rzetelności  ich p oc zą t ku ;  jeżeli  
rozmai te  opowiadan ia  zgadzają się z sobą 
w większej  części swoich szczegółów,  wnio ­
skować t r z e b a , źe między  niemi  zachodzi  
n iewidomy,  ale r zeczywis ty związek.  G ł ó ­
wniejsze z wysp H eb r y d z k i c h ,  Saint  Kilda,  
S k y e ,  O s t ig ,  S t ron t i an ,  T i r ey ,  Co l i ,  Missi- 
n i s h ,  Lewis ,  Islay, Bey, Insay,  Orensay ,  
Southuis t ,  są t ea t r em wy pa dk ó w  Wzroku po­

dwójnego ,  k tó ry  r zadk o  przechodzi  za g ra ­

nice o b w o d u  In verness ,  lecz ■niekiedy uka-ł 
żuje się i w innych mie jscach  szkockiego 
mo r za ,  na wyspie M a n ,  wyspach 0 ; k a d z -  
kich. Większa część osób wys tępu jących  u 
Teofi la Insu lanusa ,  są to pobożn i  p r o s t a ­
czkowie i z goi l iwośeią powołan iu  swemu 
oddan i  duchowni .  T ló m a c z y  to skłonność 
op isującego  do mis tycyzmu,  on bowiem we 
wzroku  pod wó jnym  up a t ru je  władzę prze-  
widvwania  przyszłości .  T e m u  także przy­
pisać można okazałość  s tylu,  osobliwie gdy 
powieść ściąga się wpros t  do M a c - L e o d ó w  
Lewis  kich.  Teof i l  l usulanus  sili się na s t ra­
szne f o rm uł y  i ob raz y  opisowe,  chcąc  sk re­
ślić p rzyw i le j e ,  j akiemi  tak szczodrze uda-  
rowa ło p rzyrodzen ie  d u m n y c h  po to m kó w  
norwegsk ich  władzców,  może w na gr odę  za 
u t r ac on e  przez nich królestwo.

Pomiędzy anegd o tami  Insulanusa,  z n a jd u ­
je się j e d n a ,  która lubo się n iewyda ła  nam  
dziwniejszą nad  inne,  lecz szczegóły jej  d o ­
puszczają pewne  zbl iżenie z innerni  tegoż 
rodzaju  zjawiskami.

Na sc hy łku  XVIII wieku ,  poruczn ik  szko­
ckiego pu łku  Arms trong ,  w d rodze  do Mac- 
Leoda w Port -Rie  na wyspach  hebrydzkich,  
p rze jeżdża ł  górę Horniewal  za L ow a-a -C la -  
r isb ,  gdy nagle u j r za ł  u spodu  w dolinie 
żołnierza swojej  kompani i .  Natychmias t  spy­
tał s łużącego czy widzi żołnierza,  lecz s ł u ­
żący odpow ied z i a ł ,  że nie widzi. Oba  zaś 
szli r azem jedn ą  drogą.  Porucznik  Arm­
s t rong  zauważał ,  iz widzenie znikło nie na -

D  7
g l e , ale po wol i ,  j ak cz łowiek  p rzechodzący  
mimo,  odda la jąc  się p rzed oczyma i zm ni e j ­
szając się w oddaleniu.  Zszedłszy na dół,  
oficer i j e g o  służący t roskl iwie szukali  żoł ­
nierza dos t rzeżonego z góry,  ale nada rem no ,  

zgoła bowiem n ikogo nie było.  P o d łu g  wła ­
snego  opowiadania  of ice ra ,  dziwne to zja­
wisko uważać można za omylenie wzroku,  

deceptio visits, k tóre  każe nam niekiedy b rac  
j e d n e  p rzedmio ty  za d ru g ie ,  lecz po tem się 
o d k r y ł o ,  że by ło  to widzeniem wyobraźni .
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N az a ju t rz ,  ku rv e r  przywióz ł  wiadomość  do 
P o r t  - Rie o śmierci  podof ice ra ,  zmar łego  
dn iem przed tern, mianowicie w tych c h w i ­
lach,  kiedy go oficer pos t rzeg ł  z góry.  , ,Oio 
p rawd z iwy  s e n  c z u w a j ą c e g o  (w aking  
dream)'', dodaje  insulanus,  i najwłaśc iwsze 
je s t  to nazwisko,  j akie wzrokowi podw ójne­
mu  dac  możemy.

( Dokończenie nas tą p ij.

WZMIANKA S T A T Y S T Y C Z N A  O MIAr.  
S T A C H  P O W I A T O W Y C H  GUBERNII  W I ­
L E Ń S K I E J :  K O W N I E ;  WPfcKOMIERZU, 

R O S SI E NI aCH I S ZAW LAC H.

( Z  Dziennika Ministeryum Spraw W e­
wnętrznych  18 39 ,  zeszyt 8my) .

K O W N O .

Przed  dziesięcią laty zn a jdo w ał o  się w t e m  
mieście ludności  płci obo jg a  7,793 dusz,  dziś 
liczy się tam 9 ,724,  za łączając w to i p r z e d ­
mieście .  Murowanych  do mó w  i innych b u ­
dowli  by ło  59,  teraz jes t  63.  W  p o r ó w n a ­
n iu  z da wniejszy m , to miasto zostaje w b ie ­
dn ym  stanie;  ku pcó w  p ie rwszych  dwóch  
gildyi  nie m a sz ,  t rzeciej  gildyi jest  3 0 ;  za­
k ła dó w  ha n d lo w y c h ,  f ab rycznych i innych 
n iemasz  t a kże ;  wyrabia się tylko w sześciu 
d om a ch  cienkie i ś r ednie  p ł ó t n o ,  dwie są 
g a r ba rn ie  i t rzech powroźników.  P ie r w ­
sze dwa rodza je  p rzemysłu  s łużą ty lko  
na  pot rzeby  dom ow e mieszkańców,  a l i­
ny  i powrozy kupu ją  i innych okol ic  m i e ­
szkańcy.  Kup cy  p rowadzą hande l  towa ram i  
d ro bn em i ,  p rzywożonemi  z Wi lna,  a cukrem,  
żelazem,  sy ropem cukrowym,  so lą ,  świecami 
i t. d . —  z Rygi.  K ow no  leży między dw ie ­
m a  żeglownemi  rzekami Niemnem i Wi l i ą ,  
o raz  przy g łównych  t r aktach:  szosse do twie r ­
dzy Dy n eb ur ga ,  ryzkim i wileńskim. Szczegól­
n y c h  z rzódeł  dob rego  by tu  nie pos iada ,  a 
p r z e m y s ł  mieszkańców małej  jest  wagi; ch rz e ­

ścijanie zajmują  się upraw ą  ogrodów,  h a n ­
del zaś prawie  wszystek zna jdu je  się w ręku 
żydów.  W a r to ść  domów,  takaż j a k  w Wi l­
n ie ,  może tylko mniejsza o trzecią częśc.  
K o w n o ,  przez po łożen ie  swoje  nad  żeg lo ­
wnemi rzekami  , którerni  p rowadzi  się zna ­
czny hande l  gub ern i j  l i tewskich i części wo­
łyńskiej  z P tu ss a m i ,  bierze niejaki  w tein 
u dz i a ł ;  nad to ,  z p rzyczyny zbiegu w niem 
g łówn ych  d r ó g ,  mieszkańcy  mają  wszelkie 
u łatwienia do s tosunków handlowych.

W I L K O M I E  U Z.

•  P rzed dziesięcią laty liczba mieszkańców 
pici obo jga  wynosi ła 2 ,6 5 5 ,  d o m ów  mur o-  
wanych  by ło  6 ;  dzisiaj l iczba mieszkańców 
dochodzi  do 3,730,  do mó w  zaś m ur ow an y c h  
jes t  14. W  por ów na n iu  z dawniejszemi  cza­
sy, miasto zna jdu je  się w daleko l epszym 
stanie.  Ku p có w  dwóch  p ie rwszych  gildyi 
niemasz,  równie j ak zak ładów handlowych,  
f abrycznych  i i nnych.  W i ł k o m ie rz  leży przy 
g łównych  t rakraeh z Wi lna  do Rygi i z K o ­
wna do Dy ne bu rg a ,  n ad  rzeką sp ławną  Świę­
ta. Z rz ód le m  je g o  pomyślności  j e s t  zna ­
czny hande l  z Rygą , l nem i s iemieniem lnia-  
n em.  Niektórzy żydzi p r zed a ją  w sklepach 
d r obn e  towary,  inni wódkę  i p iw o :  ch rz e ­
ścijanie zaś w ogólnośc i  za jmują  się rolą.  
W ar toś ć  domów mu ro w an y ch  prawie takaż 
sama j a k  w Wi ln i e ,  przy j e dn o s t a jn y ch  k o ­
rzyściach.

R O S S I E N I E.

Bardzo mało  p rzed dziesięcią la ty by ło  
mieszkańców w tern mieśc ie ,  a do mó w  m u ­
rowan ych  wcale nie było.  Obecn ie  l iczba 
mieszkańców dochodz i  do sześciu tysięcy, 
do mów  mu ro wan yc h  nowy ch  j e s t  18. W  p o ­
równan iu z dawniejszemi  laty Rossienie zna j­
dują się w lepszym stanie.  K u p c ó w  pierwszej  
gildyi liczą 3 ,  d rug iej  2 ;  zak ładów h an d l o ­
wych i f ab rycznych  n iem a  wca le ;  towary  
różnego  rodza ju  p rzywożą  się tutaj  z miast
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p or to w y ch :  L ipawy,  Rygi  i N i t awy ,  i dla 
t ego p r ze m ys ł  mieszkańców w d o b r y m  znaj* 

du je  się stanie.

Miasto Rossienie leży p rzy  g łó w n y m  t r a ­
kcie po cz to w y m ;  rzeki żeg low ne j  nie ma,  
lecz o siedtn ztąd wers t  p rzechodz i  kana ł  
windawski .  P rzedniej szą czynnośc ią  mje-  
s z k a ń e ó w  i z rzó d łem d o b r eg o  ich bytu,  jes t  
ba nde l  i l iwe run k i ;  ubożs i  za jmu ją  się rolą. 
W a r t o ś ć  do mó w  równ a  s ię  p rawie  wartości  
■wileńskich. Miasto,  po łożone  w ś rodku  wiel ­
k iego  p o w ia t u ,  bl izko k an a łu  windawsk ie-  
go,  (po  ukończen iu  k tó rego  mieszkańcy  s p o ­
dziewają się znakomitych o br o tó w  h an d lo ­
w y c h ) ,  miast  p o r to w y ch  i króles twa P r u ­

sk ie go ,  nie  m a łe  posiada dogodnośc i  pod  
w zg lęd em  h an d low ym .

s  z  A w  L E.

Przed  dziesięcią laty l iczyło się tu mie ­
szkańców 1,742,  obecn ie  zaś 2,325.  K u p c ó w  
pie rwszych dwó ch  g i ldv j , j ako  też f ab ryk i 
r ękodzielni  niemasz.  D o m ó w  m u r o w a n y c h  
29.  W  s tosunku  do dawnie j szego Szawle 
zna jdu ją  się dzisiaj w l epszym stanie.  Leżą 

przy  g łó w n y m  t rakcie z P russ  do Rygi .  
Szczególnych  z rzóde ł  do ch o d u  obec n ie  nie 
posiadają.  P rzem ys ł  zamyka  się w hand lu  
l n e m ,  s iemieniem ln ianem i różnemi  m a ł o -  
znaczącemi  w y r o b a m i ;  wszystko to, po  wię­

k s z e j  cz ęś c i , zaku pu je  się na t a rgach  w sa­
m e m  mieście i odwozi  się do Nitawy i Rygi .  
W a r t o ś ć  d o m ó w  nie może  się ró wn ać  z d o ­
ma mi  miasta g u b e r n i a l n e g o ; przez p rzyb l i ­
żenie atoli można oznaczyć war tość  p r ze dn ie j -  
szych d o m ów  na 30 ,000  rubl i .

S

(X iem iem ik czarny .)
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